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■ tetei ------------- r r r m — r-r-rnmunnmmmnmtTtmmmmmmmmmmm - -~r~ r- j

Nakladeni Spdfki Wydawnic^j SfcOT A PO'*vJkDQ.

ovrie, * -  Lfety w?a*r?wJ»eh przedpłaty j odbiorą pisma, ogłoszenia i reklamacje 
1tl«gramOws C łirco L^ó^ . —• Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 370. '

RedaKtor naczelny« ZYGM UNT W A f ILEW SKl

C e s i a  ń u m e r a  2  k o p * ,  — 6  h a l

u k  z grzesyłką gocztową 3 kop., =? XQ hal
„OsMnt® w Ia.dm rio Sćltf olsacz n a  s tr . 4 .

W ojna Rosji z  Austrją 
i Niemcami.
W  KRZESZOWICACH.

„Wlecz. Wrem.“ pisze: Do Warszawy donoszą, 
jż w .Krzeszowicach niedaleko Krakowa pod przewo­
dnictwem cesarza Wilhelma odbyła się ważna narada 
Wojenna, w  której brali udział arcyksiążęta Fryderyk 
Karol, Franciszek Józef, Hindenburg i Hptzendórf. 
Dperacjami w Galicji Zachodniej kieruje arcyks. 
fryderyk przy współudziale naczelnika niemiecMego 
sztabu jeneralnego Stólzraanna. Działaniami na Buko­
winie kierują arcyks. Karol Franciszek Józef przy 
współudziale. Hoetzendorfa.

Z  CZFRNfOWIEC.
Przybysze z Bukowiny opowiadają, że w  Qzer~ 

niowCach, które armja rosyjska zajęła 13. bm„ armja 
^.ustryjacka uciekając w popłochu zostawiła wiele ma­
teriałów. w.oiciinych. Urzędnicy austryjaccy. nie wszy- 
scy zdołali opuścić Czemiowce, część ich Rosjanie 
Wzięli do niewoli

ifó froncie, zacgioslfira.
■ SUKCESY FRANCUSKIE.

' Paryż 8 (21) (P A TT  Urżędownie godz. 3 popoł. 
Wczoraj z nastaniem nocy nieprzyjaciel poprowadził 
atak na transzeję na północy od Ypres. Na wschód od 
kanału Izery zdołał on zająć nasze transzeje, ale nie­
zwłocznie kontratakiem odrzuciliśmy nieprzyjaciela 
t posunęliśmy się dalej do naszych pierwotnych pozy­
cji, wziąwszy 130 jeńców.

Wojska angielskie posunęły się nieco na północ 
W La Baśse. Pod Notre Dame de Lorette na froncie 
w Souchez—Neville—Saint Vast (? ) całą noc toczyła 
się walka artyleryjska.

Paryż 8(21) (P. A. T.) Urzęlownie, gódz. I ł  «v. 
Doniesienia dodatkowe podkreślają poważne znacze­
nie niepowodzeń niemieckich podczas ataku w nocy 
3 (21) maja na północj^ ód Yprs. Liczba wziętych 
przez nas do niewoli dosięga 150 ludzi. Na polu walki 
naliczono 500 trupów. Zabraliśmy przyrządy do rzu­
cania bomb.

Wobec tego, że się wypogodziło, przedsiębraliś­
my atak na południowych stokach Notre Dame de 
Lorette, który dał nam świetne wyniki, zajęliśmy 
przytem niemieckie reduty pod Blanche~Vcie, poło­
żone u stóp dolnych wzgórz Notre Dame de Lorette, 
które częściowo są jeszcze w rękach nieprzyjaciela* 
W  tym punkcie Niemcy ogniem naszych karabinów 
maszynowych zostali odepchnięci zarówno na rówmi- 
nie Souchez, jak i na zachód od tej miejscowości.

Odtąd cały massyw góry Notre Dame de Loret­
te i lei dolce stoki, których nieprzyjaciel bronił z 
wielką zaciętością od sześciu przeszło miesięcy, są 
w naszych rękach,

. Zajęliśmy część wsi Ablain Saint Nazaire, która 
łączyła BIanche-Voie z północno-wschodnią częścią 
.wioski, w której trzymają się jeszcze Niemcy, wzię­
liśmy przeszło 250 jeńców, kilku oficerów, jedno 
działo; > .

La reszcie frontu — spokojnie.

sraryi, Ś (21). (PAT.). Biuro prasowe ogłosiło 
.ędpwy i;ontunikat o operacjach nad Izerą, które 

, początku pows:rzyir*3ły ofeuzyWę uierriiecką a na­

stępnie 4 (17) doprowadziły do zupełnego wyparcia 
nieprzyjaciela. W  komunikacie rowiedziano:

„Wiadomo, że dnia 10 (? ? )'kwietnia; Niemcom, 
nżywajacynf póciskÓW z gazami duszącymi, udało się 
edeprzeć jedną z d w iz ji francuskich na lewy- brzeg, 
Kanału Izery, jednakże począwszy od 12 (25) kwietnia 
ofenzywa niemiecka została zatrzymaną, choć walki, 
mające na celu uWolnknie lewego brzegu kanału od 
nieprzyjaciela, trwały na sekcji Izern-fietsas, Steen- 
stratę jeszcze do A (S.7) maja. ’ W  walkach tych okaza­
ła się przewaga naszych wojsk, szczególnie żuaWów
1 strzelców algierskich. Straty Niemców w stosunku 
do liczby wejsk, biorących udział W bitwie, są ogrom­
ne, Pomiędzy Stcensłrafe i Hetsas zebraliśmy 2.0^1 
trupów. Sztab nkmieć},i. mówiąc o tej trzytygodnio­
wej bitwie reasumuje rezultaty w ten sposób:

„■Opuściliśmy naszą pozycję >vysurjiętą naprzód 
na zachodni brżeg Izery, i przesunęliśmy nasze woj­
ska na brzeg wschodni4*. W  rzeczywistości Francuzi 
w szeregu zaciętych ataków odebrali niepAyjacielówi 
trzy wsie i cztery linje obwarowań, o/az zajęli tr-y 
reduty i zniszczyli co tivijmniej trzy pułki.

W  zakończeniu komunikat francuski wskazuje na 
znaczny upadek dyscypliny \v armji niemieckiej. Dnia
2 (15) bm. od strony okopów niemieckich słyszano 
strzały salwami, lecz żadna kula nie trafiła w linje 
francuskie. Później okazało się, że; Niemcy musieli po­
śpiesznie sprowadzać kompanię w celu oddziałania na 
swych żołnierzy morskich, którzy chcieli się poddać. 
Rozstrzelano, przytem w niemieckim okopie 30 żoł­
nierz:/. Francuzi spostrzegli wtedy również, jak ofi­
cer niemżecki strzelał z rewolweżu do żołnierzy, któ­
rzy podnieśli ręce w górę na znak poddania się.

Niemiecka główna kwatera w  swym komunika­
cie oficjalnym przyznaje, że sprzymierzeńcy odnieśli 
w dniach 16 i 17 bm. sukces, którego nie mogły uda­
remnić niemieckie kontrataki. Przyznaje się również 
do wielkich strat, jakie armja niemiecka poniosła w  
walkach około Ypres szczególnie od skutecznego 
ognia artylerii francuskiej.

Gazety holenderskie jednomyślnie oceniają ofen­
sywę Anglików pod La Basse .1 francuską w rejonie 
Arras jako-przerwanie frontu niemieckiego. Wojenny 
sprawozdawca dziennika „Amsterdamer Tęlegraaf* 
donosi z głównej kwatery francuskiej, że Niemcy nie 
mają już" obecnie żadnych szans na przerwanie fron­
tu sprzymierzeńców. Armja francuska w  dniach o- 
stałnich spełniła ciężkie zadanie, uwieńczone świe­
tnym rezultatem.. Francuzi owładnęli wszystkiemi w y­
żynami, panującemi nad Lille, Lens i Due. Książę Ru- 
precht bawarski znalazł się ze swą armją w ciężkiem 
położeniu.

wojną.
ZRYWANIE STOSUNKÓW Z W ŁO CH AM I 
Sztokholm 8 (21) (PAT). Według informacji z 

Berlina magistrat, który rożsVłał bezpłatnie od po­
czątku wojny wielu miejskim zarządom w krajach 
neutralnych gazety niemieckie, w dniu 6 (19) zawiesił 
ich wysyłkę do Włoch. W  Berlinie zamknięto restau­
racje włoskie.

NASTROJE W  NIEMCZECH.
Ostatnie prywatne wiadomości, które doszły 

nas za pośrednictwem dzienników rosyjskich, pocho­
dzą jeszcze z wtorku, a więc na iw a dni przed ,ma- 
nifestacyjnem posiedzeniem parlamentu włoskiego.

Dotyczą che mnie] nastroju włoskiego, który wyrażał 
się w  imponujących manifestacjach we wszystkich 
niemal miastach włoskich —  a przedewszystkiem 
zawierają interesujące informacje o nastroju,, jaki pa­
nował w  Niemczech. ' '

Dnia 17 b. m. przyjechał do Berlina ' cesarz 
Wilhelm i natychmiast przyjął na audiencji premjera 
austryjackiego hr. Stiirgkha i ambasadora ks. Hohen- 
lohego. Zaraz -’pó tej konferencji Wilhelm zaprosił 
ambasadora włoskiego hr. Bollatiego. .Tymczasem, 
jak zapewnia „Lokal Anzeiger1*, nastąpiła bardzo .ży­
wa wymiana depesz między Wilhelmem a cesarzem 
Franciszkiem Józefem.

Nastrój prasy berlińskiej był naogół pesymisty­
czny,’ gdyż nawet kota oficjalne nie żyw iły nadziei 
na utrzymanie neutralności włoskiej. „Lokal Anżei- 
ger“ wyraził przekonanie, że wypowiedzenie wojny 
meże nastąpić obecnie ze strony Austrii, któraby w 
ten sposób uprzedziła operacje włoskie. „Będziemy 
póty spokojnie oczekiwać — pisze „Lok. Anz.“ — 
aż kości będą’ rzucone i wojna z dawną nasza so­
juszniczką stanie się faktem zdecydowanym,, a wów­
czas nasza gorąca-nienawiść do napadającego zza 
węgła wroga zapłonie z nową siłą.“

Osta'tnie yWp4pmpśę| z Berlina pochodzą z 18 
b. m. z popołudnia..Wedle nich w niemieckiem mini­
sterstwie spraw zagranicznych uważają wojnę za 
nieuniknioną. .Według . „Hamburger. Fremdenblatt'* w 
kotach zbHżr^ych do kanclerza liczą się z wojną -ja­
ko fakterh. Rząd niemiecki oczekuje wypadków dal­
szych w  tera przekonaniu, że w grąnićaćli możliwo­
ści uczynił wszystko w sprawie uspokojenia kryzy­
su austryjacko-włoskiego a odpowiedzialność za 
wojnę spadnie na Włochy. Wspominając dalej o krwa­
wych manifestacjach w- Tryjcście, w czasie których 
w  starciu z wojskiem austryjackiem raniono 300. łu­
dzi, wspomniapy dziennik winę tych zajść składa na 
ajentów włoskich, którzy w ten sposób starali -, się 
uzyskać moralną sankcję dla wypowiedzenia wojny 
przez Włócky.

• „Frankfurter Zeitung“ rozpatruje .-kwestię, lak 
zachowają się Niemcy wobec oświadczenia danego, 
przez Włochy Austro-Węgrom o zerwaniu trójprzy- 
mierza, uważaj?-b że zerwanie z jednym uczestni­
kiem przymierza, bezwarunkowo w konsekwencji 
jest zerwaniem ze wszystkimi uczestnikami, w  tym 
wypadku również z Niemcami.

Przez cały dzień 18 b. m. między Berlinem a 
Rzymem trwała żywa wymiana depesz urzędowych; 
prywatne depesze nie są przyjmowane. Na pograni­
cznych stacjach austryjacko-włoskicli ruch kolejowy 
w zupełności wstrzymany.

FLOTA WŁOSKA
składała^ się do 1913 r. z następujących okrętów:

24 statki pierwszej klasy, pancerniki o pojemno­
ści od 9800 do 22.700 ton. W  budowie były 2 dread- 
noughty o 23.500 ton pojemności (Caio Duilio i Au 
drea Doria) oraz projektowano budowę 2 dreadiiough- 
tów po 26.000 pojemności. W  jakiem, stadjum budowy 
są te cztery ostatnie statki niewiadomo.

Kaliber dział ciężkich, ustawionych na pancer­
nikach włoskich wynosi 30,5 arn. i dział , tych pOsiar 
dają nowsze okręty, zbudowane w  latach 1910 i 1911 
po 13 sztuk; szybkość nowszych okrętów waha się: 
od 21 do 23 mil na godzinę; najszysbze. są krążowni­
ki pancerne „San Giorgio**, „San Marco“ -i „Ainalfr.

Pancerniki starsze, zbudowane w. latach 1S8S—: 
1891 posiadają częściowo działa większego kaljbru 
niż statki nowsze, mianowicie po 4 armaty7 kalibru 
34 ctm.; działa te jednak mają tylko 30 kalibrów dłu­
gości (normalną długość ciężkich dział okrętowych 

jest 45—50 kalibrów), są więc mniej dajekónośnc i 
nie mogą być uważane za broń. zupełnie nowoczesną; 
Statków drugiej, klasy posiadają Włochy 5; są to krą­
żowniki pancerne od 6000—9000 ton pojemności, po­
siadające szybkość 20 mil na godzinę, a główne uzbro­
jenie ich stanowią działa 15-tó i 12-to centymetrowe; 
jeden tylko z okrętów tej klasy „Francesco Ferruc^ 
cio** posiada .działa 35 i 20 cę^rm etrowe.



2 „SŁOWO POLSKIE" nr. 238 z d. 10 (23) ma}a 1915.

Klasa trzecia, czwartą, piąta i szósta obejmuje 
krą&owniki wywiadowcze i tzw. krążowniki torpedo­
we; jest ich razem 25. Są to statki od 840 do 450 ton 
pojemności, uzbrojone w  działa 15 i 12 ctm., oprócz 

i drobniejszych; przeważna ich część pochodzi z lat 
.•'dawniejszych i ma niewystarczającą dziś do zmaga­
nia się z pierwszorzędną flotą szybkość; jedynie trzy 
krążowniki wywiadowcze „Quarto‘\ „Marsala** i 
*Nino Bixio“  posiadają szybkość ponad 28 mil na go­
dzinę. Kontrtorpedowców posiadają Włochy 32, prze­
ważnie nowszego pochodzenia o szybkości 30 mil, 
niektóre uzbrojenie nawet w  12 ctm. działa.

Torpedowców istnieje 122, przeważnie nowszych' 
typów.

u Łodzi podwodnych miały Włochy do 1913 r. 
*20, z tego jedną tylko typu „Germania*4, reszta zaś 
stanowią typy pochodzenia włoskiego: Cavallini, 
Bernardi, Fiat, Laurenti.

Z zestawienia tego wynika, że flota włoska, 
aczkolwiek nie mogłaby się mierzyć z pierwszorzędne 
mi potęgami morskiemi, to jednak stanowi poważną 
siłę, przeważającą siły austro-węgierskie, nawet gdy- 

;by te nie były blokowane, jak są dotychczas, przez 
^sprzymierzeńców.

TURCJA PRAGNIE POKOJU.
W  Atenach krążą tu pogłoski, że Turcja zwróciła 

się ponownie do trójporozumienia z propozycją zawar­
cia pokoju oddzielnego, licząc, że uda się jej uratować 
w  ten sposób całość terytorium państwa otomańskiego.,

N A D E S Ł A N E .
;Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

Lekarz-deutysta Wanda Majewska
długoletnia asystentka prof. Uniw. lwowskiego Bohosiewicza, 

ordynuje ul. Fredry* 9, nad kawiarnią Szkocką. 675

Nowy, rozszerzony lokal! 1004

Gimnastyka lecznicza, masaż, ortopedja. Ossolińskich 11 
Ord.3—4. Gimn. zdrowotna dla chłopców i panienek 5—-6.

W  OKUPOWANYCH CZĘŚCIACH KRÓLESTWA

Do „Kurjera Poznańskiego** telegrafują z Kopen­
hagi:

Z Dąbrowy Górniczej* donoszą: Wychodząca tu 
„Pojnische Central-Correspondenz** pisze: administra­
cja austryjacka, funkcjonująca w dąbrowskich kopal­
niach zaczyna eksploatację węgla na większą skalę. 
Dotychczas uruchomiono dwie kopalnie i trzy urucho­
mione zostaną w  najbliższym czasie. Obecnie dzienna 
produkcja węgla w Zagłębiu wynosi 600 wagonów 
dziennie. Administracja zamierza podwoić produkcję i 
doprowadzić ją do 1.200 wagonów dziennie.

Z Berlina donoszą: Poseł socjalistyczny, a znany 
przyjaciel Polaków, Ledebour, założył protest na po­
siedzeniu parlamentarnej komisji budżetowej z powo­
du aresztowania przez władze pruskie w Łodzi i prze­
wiezienia do Niemiec 5 przedstawicieli tamtejszych 
związków robotniczych. Jedyną winą aresztowanych 
i internowanych jęst to, że zamierzali pretendować 
do uczestniczenia w  łódzkim komitecie obywatelskim. 
W  odpowiedzi posłowi Ledebourowi *nie zgodził się 
minister wojny na propozycję uwolnienia 5 areszto­
wanych socjalistów łódzkich, pod niewytrzymającemi 
wszelkiej krytyki pozorami, mówiącemi o niebezpie­
czeństwie szpiegostwa i t. p.

MILJARDERZY AMERYKAŃSCY A WOJNA.
Wobec stwierdzonej wiadom. o śmierci ameryk'. 

miljardera Vanderbildta na „Lusitanji** grupa amery­
kańskich miljarderów postanowiła przyjść sprzymie­
rzeńcom z pomocą i oświadczyła, że jeżeli Anglja po­
trzebuje pieniędzy, to niech tyłko powie, ile i kiedy jej 
trzeba- Donosi o tem korespondent „Times’a“ z Nowe­
go Jorku.

Według doniesienia „Morning Post** rząd amery­
kański szuka sposobów pociągnięcia do odpowiedzial­
ności karnej właścicieli tych dzienników, które po- 
dzienniki mogą być oskarżene o podjudzanie do za­
bójstwa, karane 5 latami więzienia lub grzywną 5 ty- 
;sięcy dolarów. W  tym wypadku podlegałby sądowi 
również i Dernburg.

Niektóre wielkie fabryki amerykańskie, które 
dotychczas nie przyjmowały obstalunków od sprzy- 
■mierzeńców, postanowiły odrzucić wątpliwości i fa­
brykować broń i zapasy wojenne dla armji sprzymie­
rzonej.

APROWIZACJA FRANCJI.
Paryż 8 (20) (P. A. T.) Izba posłów jednogło­

śnie uchwaliła ustawę o wyasygnowaniu kredytów 
na zakupno pszenicy dla ludności cywilnej w celu 
przeciwdziałania spekulacji. Rekwizycja pszenicy 
będzie dokonywana po cenie 32 franków za kwintal,

SKON ADMIRAŁA ESSENA.
Piotrogród 8/21 (PAT.) Rosja i flota poniosły 

ciężką stratę w osobie zmarłego dnia 7/20 bm. na ro­
pne zapalenie płuc admirała Mikołaja Esscna.

Dzielny wódz floty bałtyckiej, który w  ciągu 
wielu lat oddawał swe siły na przygotowanie orga­
nizacji wychowania i wyćwiczenia powierzonego mu 
oręża i został podcięts' przez złośliwą chorobę w 
największym rozwoju swej trudnej i odpowiedzialnej 
pracy bojowej. Jednakże rozpoczęte przez niego 
dzieło nie stanie. Wyćwiczona i przejęta jego gór nem! 
tradycjami flota zdążyła niepodzielnie zespolić się. 
z nim przez ten czas, kiedy każdego dnia i godziny 
długiego trudu bojowego walcząc z nieprzyjacielem 
urzeczywistniała wskazania admirała. Duch admirała 
żyje na statkach i eskadrach i zachowa się niezmie­
niony wśród przygotowanych przez niego na długą 
wspólną służbę pomocników i zastępcy, tak samo, 
jak w  samej organizacji, systemie, sposobie działa­
nia i bezwzględnej wierności wielkiej sprawie cesar­
skiej, które to oddanie niech będzie najwyższą gwa­
rancją ostatecznego wielkiego tryumfu zwycięskiego 
nad wrogiem.

NEUTRALNOŚĆ SZWECJI.
Sztokholm 8 (21) (PAT). Wobec oświadczeń, 

złożonych w parlamencie angielskim o stosunku 
sprzymierzeńców do Szwecji, szwedzka agencja tele­
graficzna oświadcza, że wskutek rozmaitych powodów 
wkrótce po rozpoczęciu wojny posłowie Ańglji, Fran# 
cji, Rosji i Niemiec, każdy z osobna w  imieniu swych 
rządów, zawiadomili o zamiarze szanowania neutral­
ności Szwecji, dopóki Szwecja będzie w  należytym 
stopniu ją zachowywać. Te oświadczenia ani nie w y­
magały, ani też nie wywołały żadnych zobowiązań 
ze strony Szwecji.

WOJSKA ANGIELSKIE NAD EUFRATEM.
Londyn 8 (21) (PAT). Sekretariat stanu do 

spraw indyjskich donosi, że po pobiciu Turków nad 
Eufratem, wojska angielskie posunęły się naprzód, że­
by zabezpieczyć nietykalność naftóciągu ńafcianej 
kompanji angielsko-perskiej. Turcy opróżnili całe te­
rytorium perskie Arabistanu, wobec czego operacja 
oddziału angielskiego zaznaczyła się przez ukaranie 
szczepów miejscowych, które okazały pomoc Tur­
kom. Zniszczono pewną ilość ufortyfikowanych pun­
k tó w  zabrano wicie materiałów i zabito znaczną 
ilość tubylców.

„OFELIA".
Lonftyn 8 (21) (PAT). Sąd zdobyczy wojennej 

orzekł, iż niemiecki pseudoszpitalny okręt „Ofelia** 
jest zdobyczą legalną.

TOW ARZYSTW O RATOW ANIA CHIN.
Charbin, 8 (21) (PAT.) Donoszą tutaj, że w są­

siadującym z Charbinem, miasteczku Fuciadianiu To­
warzystwo ratowania Chin przy współdziałaniu miej­
scowych kupców chińskich urządziło w  teatrze zgro­
madzenie patryjotyczne. Po mowach o stosunkach 
chińsko-japońskich składka na towarzystwo ratowa­
nia Chin dala w  ciągu 2 godzin 2000 dolarów.

NAPAD ROZBÓJNIKÓW. <
Ispahan 8 (21) (PAT). Wczoraj na drodze do Te­

heranu ograbiono pocztę. Wyjechał tam kontroler fi­
nansów Pake. Rabusie, nie bacząc na konwojujących 
żandarmów, napadli na Pakego i obrzucili powóz ku­
lami. Pake i towarzyszący mu syn general-guberna- 
tora nie ponieśli szwanku.

Ispahan jest przepełniony rozbójnikami. Naczel­
nik żandarmerii rozstawił karabiny maszynowe i ar­
maty. General-gubemator jest nieobecny.

Havre 8 (21) (P, A. T.) Belgijski komunikat u- 
. rzędowy. D. 6 (19) b. m. na całym froncie artyleria 
nieprzyjacielska była prawie nieczynna.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. 80 hal., najmniej 4 wiersze.

■ w  Z E C I I j o - w i e
(założony w 1910 roku)

K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  4 8 *
Adres telegraficzny R-ek przekaz, w Banku Państwa 

„S a m“ N. 15406.
Załatwia przekazy i inkaso na wszystkie miejsco­

wości Cesarstwa, Królestwa/i Galicję. Pośredniczy w ku­
pnie i sprzedaży wszelkich towarów i produktów, a tak­
że i papierów wartościowych, wymienia kupony, aseku­
ruje pożyczki premiowe, przyjmuje zapisy na akcje i 
obligi, przyjmuje kapitały na rachunek bieżący i lokatę 
i t. p. Wydaje zaliczki pod zastaw narzędzi i maszyn 
rolniczych, frachtów kolejowych, kwitów Tow. przewo­
zowych, pokwitowań Ministcrjum Wojny, Marynarki, 
Komunikacji, oraz Intendantury, Organizacji Ziem­
skich i t. p.

Skład Administracji Banku : Zarząd: E. Wiliński 
(prezes), S. Wolski i Z. Kulikowski. Rada: A. Czer­
wiński (prezes), F. Jaroszyński, K. Wilkoszewski, S. Wę- 
gliński, K. Chojecki, K. Kruszewski, K. Alexanurowicz, 
L. Zdrojewski i J. Żaboklicki. 659

Ukazujące się w  Sztokholmie czasopismo ,.Idun'lJ 
zamieściło w  numerze z dn. 11 kwietnia znaną odezwę* 
Sienkiewicza do narodów cywilizowanych i opatrzyłoś 
ją następującym wstępem: !

„Znowu zwracamy się do czytelników naszego; 
pis.ra z Wezwaniem, aby przyszli z pomocą nieszczę-^ 
śliwemu i wyniszczonemu krajowi. W  irrych warun-j 
kach wahalibyśmy się może raz jeszcze zwracać do! 
czytelników o pomoc, le c z  pcLój, którym się cieszy-j 
my. ?dy za granicami liaszemi już od 8 miesięcy sro- 
ży się wojna, zmusza nas do większej ofiarności. Je­
steśmy tutaj bogaci jak królowie w porównaniu do 
tych, w  których imieniu dziś do Was się zwracamy. 
Mówimy o Polsce. J iden z najbardziej znanych lej 
synów, Henryk Sienkiewicz, w  wymownych słowach' 
zwraca się do cywilizowanych narodów z wezwaniem; 
ideMenia pomocy poszkodowanym wojną. Za pośred-l 
nictwem dr. Selmy Lagerlof otrzymaliśmy to wezwą- j 
nie i przedrukowujemy je poniżej wraz z listem, w| 
którym S. Lagerlof W gorących słowach przemawia 
za Polską. -Polecamy naszym czytelnikom oba te do­
kumenty. Po przeczytaniu ich z pewnością każdy! 
rrzeznaczy jakąś sumę większą czy mniejszą, na po­
moc cierpiącym Polak n. Składki przyjmuje redakcja 
,Idun \ Po ogłoszeniu wykazu,w dzienniku, będą one 
posłaue do głównego komitetu w  Lozannie. Pokażmy,: 
że daWna sympatia Szwedów do Polaków wzmogła, 
się jeszcze Wobec ogromu nieszczęścia. Przebywa-! 
ją ca obecnie w Sztokholmie Poika, Julja hr. Ledó- 
chowska, wygłosiła dnia 13 i 14 kwietnia dWa odczyty: 
u Polsce w  Akademji umiejętności.** . i

List Selmy Lagerlof brzmi*
„Do redakcji .Jdun“ w  Sztokholmie. ~ j
„Zeszłej jesieni r»a wezWanic Mariki Stjernstedt! 

Nordstrom zainicjowała szan. redakcja składki na{ 
rzecz cierpiącej Belgji. Czytelnicy przyjęli ten projekt! 
z życzliwością — ł dali żyw y  wyraz swemu Współ­
czuciu. Ale, jak wszyscy wiemy, prócz Belgji, ucier-: 
riała niesłychanie przez krWawy wojnę i Polska.! 
Przez jej ziemie przepływały bez przerwy wielkie ma­
sy wojsk walczących, długotrwałe bitWy rozgrywały! 
się i dziś jeszcze rozgrywają się na jej polach. Z tru­
dem można sobie wyobrazić, jaki był los cywilnej lud-! 
ności przez długie miesiące Wojny. Że panuje tam nę-J 
dza i że pomocy trzeba, o tem nikt nie wątpi. Pod 
wrażeniem odezwy polskiego patrjoty zwracam sięj 
do was z prośbą, abyście dla Polski uczynili to samo,! 
coście uczynili dla Belgji. \

„Polacy w  sWem nieszczęściu cierpieli bardziej.! 
niż Belgowie, gdyż nikt dokładnie nie opisał ich cier-; 
pień, a większość zupełnie nawet nie wiedziała, w  ja-; 
kl sposób można posłać pomoc do kraju Wojskami ob-j 
sadzonego. Aby. złemu zaradzić, wydał Henryk; 
Sienkiewicz wraz z wybitnymi Polakami odezwę, o-! 
głoszona w prasie zagranicznej i utworzono 'komitet! 
porr.ocy /, siedziba w Lozannie.

„leżeli szan. redakcja zechce wydrukować i po­
dać (io wiadomości czytelników to pismo tak popular-j 
uego nr.as pisarza i przyjmować datki dla cierpiącego; 
narodu, które popłyną z pewnością, to dokończy pięk-j 
nie dzieła, które w  służbie miłości ludzkości rozpoczę­
ła tej zimy. Selma Lagerlof.**

Numer zdobią fotografjc Sienkiewicza i Selmy! 
I.sgerlóf.

U. Wystawy. — Teatry. — Koncerty. — Zabawy.

Są ludzie, którzy robią zarzut Warszawie, że nie; 
odczuwa dostatecznie grozy wojennej i zadomowiona 
żyje dawnym tryl em. Zarzut zbyt powierzchowny.; 
Jest to za duże miasto, aby mogło żyć hamulcami i nie! 
miało swoich własnych źródeł, ciągle życie odradzają-! 
cycli pomimo zmian l isiejących się dokoła.. Takie; 
miasto —  to już żywioł, któremu jedna sfera towarzy-: 
ska tonu nadawać nie może, oni zmieniać z dnia na; 
dzień obyczaju. Trzeba nawet uważać to-za rzecz po-! 
cieszającą, że są w  kraju ogniska niegasnące. które, 
zwiążą to, co było, z tem, co będzie bez zatracenia 
tradycji.

„Z  żywymi naprzód trzeba iść" — tak każe in-j 
stynkt życia bogaty w  Warszawie. Warszawa potrafi! 
płakać i śmiać się na zmianę, ale też umie pracować.;

W  dniu św. Stanisława, gdym przybył tutaj*, odby­
ło się otwarcie wystawy hygjenicznej pod nazwą* 
„Walka z chorobami zakaźnemi** w gmachu własnym 
Towar z. hygjenicznego, właśnie na ten dzień ukończo­
nym. Ta praoa nieustająca, nie przerwana przez woj­
nę, budzisamym widokiem swoim otuchę. Wnet po’ 
otwarciu tegoż dnia zwiedziłem wystawę, oprowadza­
ny przez jej dyrektora, p. Bronisława Koskowskiego; 
obecnego kierownika fabryki chemicznej Karpińskie-: 
go, a przedtem dyrektora fabryki Tlen we Lwowie.! 
Sekretarzem wystawy jest syn jego Włodzimierz, wy- 
chowaniec szkół lwowskich, słuchacz medycyny. — ; 
Nie będę referował samej wystawy, jako niespecjali-; 
sta, zaznaczyć pragnę jedynie jej stronę społeczno- 
kulturalną w związku z działalnością warszawskiego 
Towarz. hygjenicznego. Piękny gmach narożny przy' 
Karowej z rozległym widokiem na Powiśle wystawiał 
temu towarzystwu świadectwo, że jest instytucją sil-, 
ną i bogatą. Wystawa ślicznie urządzona, aczkolwiek; 
pośpiesznie , a o jej znaczeniu naukowem i praktycz-; 
nem daje doskonałe pojęcie wydany na o4wąrclę JPAri



tatętnik wystawy Walka z chorobami zakaźnemi44. 
Maj 1915 roku. Warszawa. Towarz. Hyg. Str. 284 z 
ilustracjami. Jest to pokaźny tom, zawierający zamiast 
[suchego katologu zbiór cennych referatów złożonych 
przez specjalistów, a niezmiernie pożytecznych poci 
wzglądem informacyjnym i dydaktycznym. Działy wy- 
istawy są następujące: przeciwgruźliczny, ospy, cho- 
irób skórnych, połogowych, przyrodniczy, szkolny, 
jprzeciwalkoholiczny, wodny, desynfekcyjny, instytu­
cje społeczno-obywatelskie, dział przemysłowy.

Sam pamiętnik wystawy zasługuje na rozpo­
wszechnienie jako podręcznik wiedzy z zakresu hy- 
gjeny.

Tegoż dnia otwarto w domu Baryczków na Sta- 
jrem Mieście bardzo ciekawą wystawę architektonicz­
ną wsi i miasteczek polskich, urządzoną przez Towarz. 
Opieki nad zabytkiem przeszłości. Wystawy w domu 
Baryczków połączone są ze zwiedzaniem zaniedba­
nej do niedawna, a prastarej i bardzo ciekawej dziel­
nicy. Miasto uporządkowało stary pmek, usuwając 
stamtąd targowisko. Piękno starych domów miesz­
czańskich, po 3 okna we froncie, uwypukliło się przy 
porządnym bruku, ile że oczyszczono ściany ze han- 
idlarskich szyldów. Dom Baryczków z przepiękną kla­
tką schodową wart jest zwiedzenia. U wejścia sprze­
dają wydawnictwa towarzystwa opieki nad zabytka­
mi i wydane przez nie kartki pocztowe, niepospolite 
w  treści i w  formie artystycznej; są to zabytki War­
szawy starannie wydane i objaśnione. Rzecz dawniej 
nieznana, tradycje starej Warszawy królewskiej stały 
się' dostępne i przepoiły obecność pierwiastkiem rze­
wnej zadumy.

Odkryto Stare Miasto, podczas, gdy do nieda­
wna nie chciano znać nie poza śródmieściem nowo- 
jżytnem. Towarz. historyczne nabyło narożną kamie­
nicę książąt Mazowieckich, odrestaurowało ją i prze­
niesie tam swój lokal. Poeta popularny Artur Opman 
|(Or-ot) nabył kamienicę starożytną na Kanonji na ty­
łach prześlicznej katedry św. Jana. Za tym przykła­
dem poszedł kult ogólny i stara Warszawa wciągnię­
ta została z powrotem w koiisko- życia właśnie w  
przededniu wprowadzenia samorządu obywatelskiego.

Przeszło dziesięć teatrów daje codziennie przed­
stawienia. Zapragnąłem pewnegu wieczora przypo­
mnieć sobie dawne wieczory, spędzane w  teatrze Ro­
zmaitości; afisz nęcił zapowiedzią komedji Molie­
ra „Uczone białogłowy44 w przekładzie Boya. Do w y­
boru w  innych teatrach miałem „Cyda44, „Dziady44 Mi­
ckiewicza w  przeróbce Wyspiańskiego, jakąś operęf, 
kilka fars. Główne role w sztuce Moliera przypadły 
dawnym znajomym a znakomitym artystom —  Fren- 
klowi i Ludowej. Wielkie zadowolenie estetyczne w i­
dzieć rzecz starą, a mądrą w  inteligentnej interpretacji. 
Gra takich artystów istotnie może wzbudzać szacunek 
'dla sztuki aktorskiej.

Złożyło s it  że w  czasie mc lego pobytu w  War­
szawie przypadł koncert Lutni. Tek, jak przed laty 
29, kiedy Lutnię zakładano, Piotr Moszyński dyryguje 
koncertem. Udział bierze Stanisław Barcewicz. Wiel­
ka sala Filharmonii pełna była publiczności. Wyobra­
żałem sobie wc Lwowie, że Lutnia zeszła w  Warsza­
wie, goniącej za nowościami, na plan ostatni, tymcza­
sem ten fakt mówił co innego. Ten sam nastrój świą­
teczny sali, co za dawnych czasów, przyczem wiele 
zainteresowania towarzyskiego, uczestnicy bowiem 
chórów pociągają za sobą całą sferę swoich kół. Ten 
rodzaj sztuki popflarnej zawiera \r/X7 to najwięcej 
pierwiastku społecznego i doniosłe ma znaczenie dla 
rczWoju kultury artystycznej. Schwytać tu można na 
gorącym uczynku interesowania się sztuką siery §ro- 

■ dr io zamożnego mieszczaństwa, nie goniące za nowo­
ściami, ceniące sobie wysoko możność brania udziału 
Ay świecie artystycznym.

Oprócz BarceWicza brali też udział w koncercie 
|so!i<ci śpiewacy: bas p. Kamieński i bardzo dorodne 
'a utalentowane rodzeństwo Adam i Maryla Rakowiec- 
;cy, pierwszorzędni śpiewacy. PodstaWą jednak kon­
certu były chóry: męski, żeński i oba te chóry połą­
czone. Maszyński dorrowadził dzieło do szczytu, bo 
ichćry są liczne, a pod względem artystycznym nie 
mają chyba sobie równych w Polsce. ŚpieW tak 
brzmi, jak kapela a czasami jak jeden instrument,

W  przemiłej atmosferze spędziłem ten wieczór 
;z tern uczuciem, że znajduję się w  sferze prawdziwie 
-polskiej, niepodrabianego uczucia i obyczaju, W sfe­
rze tej średniej Warszawy, Hora trwa j cmimo wszel­
kich zmian, z łwsze wierna sobie i narodowi. Gdy 
'ctióry Wzmosty pieśń: „Oj ty ziemio, ty ziemio sień- 
.to", to czułem, że mają prawo naturalne obejmować 
ziemię polską swojem uczuciem w  imieniu wszystkich, 
Hot/y tu zebrani, i całego ogniska stołecznego.

Oj ziemio, ty matko ródzora,
Przytulisz ty wszystkich do łona!
Oj dajesz ty życiu sWe siły,
A rozkwiecasz kwiecie z mogiły...

Potem chóry biało ubranycn kobiet śpiewały 
kśni ludowe weselne. Warszawa przeniosła się 

"■■Wyobraźnią na podwórze chaty, między sady śliwko­
we, i była jak u siebie. Najrzewniejsze struny uczuć 
-Piciu rozetkały się w  melodii pieśni, śpiewanej na od- 

. jmlncm. panny młodej z domu rodzinnego, i ta pieśń 
yi i]ci m  tu y  ypadła:

A wsiadaj na wóz, moje kochanie,
Da ćóż ci nada twoje płakanie...

To wiem. że nigdy dawniej nic słyszałem w i ej 
cii hymnu, który teraz śpiewał wielki chór mieszany 

i nigdybym nie odczul tak głęboko jego treści. Uczię

cie zbiorow e narodu w chwili historycznej w ypow ia­
dało się w pięknej pieśni M uszyńskiego:
Ucieczko seic Marjo, wzywamy Twej opieki, IV?' 
Niech błogie dni odżyją i świeca nam na wieki. ^  

Królov/o w  niebie! Fi agamy Ciebie T l 
Zjaw nam się, zjaw, cud nowy spraw rĘ  

V/ obronie swego ludu i jego piaw 
Stań za nas, mocą cudu Ojczyznę zbaW!

W  niedziel* 9 maja znalazłem się w  alejach Ujaz­
dowskich,' wśró 1 tłumów tradycyjnego corsa wiosen­
nego. Majowa zieleń drzew złociła się w słońcu. Nie­
przerwany łańcuch pojazdów powoli sunął w dwie 
strony, Wyprzedzany przez pełne tramwaje i automo­
bile. Ta sama Warszawa, co dawniej, tylko trochę 
cichsza, mniej wystawna.

Przez rogatkę Eelwederską, koło pałacu królew­
skiego, Wyszliśmy z przyjaciółmi za miasto, gdzie lud 
się bawi i wypoczywa. Wielka zabawa w  ogrodzie 
.,Promenady44. Zdali już grzmi oszalały karuzel, w  po­

wietrzu śmigają łodzie-huśtawki; łódki krążą po sa­
dzawce; na ławach dokoła drćg spoczywa zapatrzo­
ny w  swój tłum lud roboczy. Odrazu widać, że 
Wszystkim należy się ten wypoczynek i że ludziom 
tu dobrze w bezwładzie mięśni, w  podnieceniu dźwię­
kami, w  gwarze i ruchu.

W  sali tańców — muzykę tłumi tupot polki. 
Aż w głowie się kręci na ten widok ludzi, drgających 
namiętną potrzebą wyładowania z siebie rytmu, w y­
bijających ten rytm nogami. W rytm zasłuchanych, 
nic nie widzących koło siebie. Bo nie potrzeba flirtu, 
jak oceniaja taniec salony, tutaj gra rolę: mężczyźni 
tańczą z mężczyznami, kobiety z koHetamk Potrze­
ba im poruszenia nerwów muzylą ntmicztią; ona 
ich pociąga o i  nie rytmicznej rzeczywistości w świat 
rozkoszy estetycznych. Z. W .
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otwiera 563
r a c h u n k i  b i e ż ą c e

przyjmuje zlecenia

n a  w s z e lk ie  m ie js c o w o ś c i w  C e s a r­
s t w i e  R o s y js k ie m .

Zielone św iątki.
W  Polsce Zielone Świątki połączone ze świę­

tem Zesłania Ducha Świętego były zawsze świę­
tem uroczystem. Wiele starożytnych lechickich zwy­
czajów, związanych z obchodem wiosennym „Nowe­
go Lata44 złączyło się ze świętem kościelnem. Ko­
ścioły, domy i podwórza majono drzewkami brzozy, 
jasionu, podłogi wysypywano tatarakiem i kwiatami. 
Zapach tej zieleni daje specjalny charakter tym dniom 
uroczystym. W  domach szlacheckich urządzano na­
wet powtórne święcone.

Jest to — powiada Z. Gloger — prawdziwe 
święto rolników i pasterzy, witających wiosnę. Ob­
chodzą oni granice swych pól ze śpiewem, niosąc 
obraz Bogarodzicy i chorągiew kościelną. Młodzież 
wiejska oprowadza po wsi przystrojonego w zie­
leń wołu i zbiera poczęstunek, który spożywa na łą­
ce. Obyczaj czysto pasterski. Pełno zabaw w  te dni 
ludowych z huśtawkami.

Powszechny był dawniej starożytny zwyczaj 
obchodzenia granic pól z „królewną44, do którego są 
pieśni specjalne.

Na Podlasiu nad Narwią do dziś zachował się 
zwyczaj, że dziewczęta w Zielone śWiątki wybierają 
z pośród siebie królewnę, oraz 6—8 marszałków. 
Królewnę przy śpiewach ubierają w  jasną sukienkę, 
przepasują wstęgą, dokoła głowy zatykają „czuby44 
z ruty. barwinku i lilii w  kształcie kocony i.nakrywa­
ją głowę chustką. Dziewczęta-marszałkowie ubierają 
się w  kapoty męskie i czapki, przystrojone zielenią i 
tak w orszaku prowadzą królewnę z zasłoniętą twa­
rzą, ,obchodząc granicę wioski, śpiewając:

Gdzie królewna chodzi,
Tam pszeniczka rodzi;
Gdzie królewna nie chodzi,
Tam pszeniczka nie rodzi.

Jest to — jak widzimy — ta sama bohaterka
wiosny, którą na Wielkanoc pojmał Zelman-słcńce.

lmmm .................   1 —      l i ■ i ą mm mi  i i  .......... .

Młodzież męska z flaszką miodu i skrzypcami' 
wychodzi na powitanie królewny i gdzieś na smugu 
następuje zabawa taneczna. Poczem we wsi, we dwo­
rze, lub w chacie, odbywa się poczęstunek i dalsza; 
zabawa. ■;

Na Kujawach nad Gopłerii jest zwyczaj, że któ­
ry z pasterzy pierwszy przypędzi bydło na pastwi­
sko, ten zostaje królem pasterzy. Cały dzień trwa za­
bawa i gonitwy, których wynik rozstrzyga nieraz w ; 
razie sporu, kto ma być królem. Wieczorem ubrane-: 
go w  kwiaty wołu prowadzą po wsi, a króla marsza!-1 
kowie wiodą pod rękę.

W  Warsszawie Zielone Świątki są dniami za-; 
baw ludowych i wycieczek na Bielany, gdzie klasz­
tor Kamedułów, a w nim odpust. Cała Warszawa tam 
płynie statkami. Był niegdyś zwyczaj wśród miesz­
czan warszawskich, że wyprawiali za Wisłą w te 
dni wesele ubogiej dziewczynie. Wesele to podobno 
od najazdu szwedzkiego za Jana Kazimierza p o n io ­
sło się także na Bielany. Mieszczanie płynęli proma­
mi, Umajonymi zielenią, a wójt warszawski zbierał 
składki na posag.

W  Gazecie „Wiadom. Warszawskie44 z d. 19 ma­
ja 1766 r. takie było sprawozdanie: „Z rozkazu Jego 
Król. Mości na Bielanach był bal tak wspaniały, ja-' 
kiego tu nie pamiętają. Wschody od W isły na górę i 
różne bramy, teatra i machiny nowo wystawione, 
rzęsistym ogniem i piękną inwencją iluminowane, 
przedziwny okazywały widok. Dodał wesołości fajer­
werk pięknie zapalony. Nie tylko dla państwa, ale i 
dla pospólstwa wszystkiego hojnie dodawano. Dla 
chłopów też rozrywki i praemia były wyznaczone. 
Król w licznbj asystencji Wisłą przybył i od miasta 
na Wiśle zgromadzonego w  ubranych pięknie łodziach 
był witany i stamtąd aż po północy do zamku po­
wrócił44.

3

PRZYPOMINAMY, }
ŻE PRENUMERATĘ „SŁOWA POLSKIEGO**

—  ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, -r- 
NIE TYLKO W PIERWSZYM DNIU MIESIĄCA.

A b o n a m e n t d o  k o ń c a  m ie sią c a
z dwukrotną dostawą do domu 

od 21 do 31 maja wynosi soRop. = hor, 1.00
Odbierający pismo w Administracji lub w kantorze w pa­

sażu Mikolascha od ul. Kopernika, płacą tylko 25 kop.

Numery „Słowa Polskiego" za ten czas, 
gdyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
36 k o p . =  k o r . 1 .1 8 . Korzyść więc abo­
namentu oczywistą, bo niełylko mniejszy 
wydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
mieszkania dwa~ razy dziennie, rano i po­
południu.

Przedpłatę przyjmuje tylko Administracja: Lwów, 
Zimorowłcza 15 i kantor w  pasażu Mikolascha.

K U R A N T .

Chochlik, przy zegarowym pełniący straż dzwonie, 
Siódmy kwadrans mej siesty srebrnym młotkiem

wykuł,
Siódmą z kolei gadkę: O’ pierrota zgonie 
Zaczął mi recytować stary perpendykuł.

..Pierrot raz spacerował ucieszony wielce 
„Tern, że mu naznaczyła schadzkę kolombina. - 
„Bilet jej niósł na sercu, a klucz w. kamizelce,
„(Bilet miał zapach pudru, gorączki i wina).

..Spotkał kwieciarkę. W  chwili gdy mu W butonierko 
„Ogromny pęk konwalii wpinała dziewczyna, —
, Ni stąd ni zowąd popadł W duchową rozterkę,
„Po dziś nie jest wiadomą depresji przyczyna.

„Może nieco wyjaśni kwestję ten komentarz,
,.Źe pierrot konsekwencją ni razu nie zgrzeszył. — 
„Wsiadł w dorożkę. Zawołał „„W ieźcie mnie na

cmentarz*44'
„I skonał. Uliczników bardzo tem rozśmieszył44.

Notabene, łaskawy czytelniku, to wiedz,
Żc zegar Wiersz niniejszy skandował jambamL 
W  przekładzie stosowałem trzynastozgłoskowiec: 
Niechaj za to czytelnik, proszę, pardon da mi. —

Stefan Godlewski.

Wiadomości bielące.
—  Teatr miejski. Dziś w niedzielę „Faust", ope. 

ra w 5 aktach Gounoda. Występ St. Argasińskiej 
Chojnowskiej. Początek wyjątkowo o godz. 6 wie 
czorem.

W poniedziałek „Lalka", operetka w 4 aktach 
Audran’a. Początek o godz. 6.30 wieczorem.

We wtorek „CyganerjaY opera w 4 aktach 
Pucciniego. Występ St. Argasińskiej-Chojnowskiej. 
Początek o godz. 6.30 wieczorem.

— Teatr letni we Lwowie. Z dniem 23 maja w  pier­
wszy dzień Zielonych Świąt otwiera dr. J. Węis letni 
teatr wodewilowy, przy ul. Jagiellońskie! 11. T eatrzyk
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■urządzony zostaje na wzór teatru „Renaissance*4 w 
Warszawie. Mieści on 17 lóż — zupełnie krytych, 150 
;mieisc pierwszorzędnych, 85 drugorzędnych i 175 
vtrzecjorzędnych. Przedstawienia odbj wać się będą 
imogty; również w  razie deszczu, gdyż budynek jest 
rałkiera kryty. Bufet wraz z restauracją na miejscu, 
podstaw ien ia  składać się będą z operetek jedno i 
^trzyaktowych — fars produkcji solowych, wokalnych 
|i tamecznych. Personal artystyczny składa się ze zna- 
.iąyęh l znakomitych artystów teatru miejskiego w  oso- 
jbie, pp. :i Kulikowskiego, Tatrzańskiego, Zaremby -Fa­
liszewskich, Fotygi, ppi: Delenis, Burkaćkiej, Zaleskiej, 
'.Lipowskiej, Sieniawskiej i innych-. —-Batutę prowadzić 
będzie .p. Schreyer,

. r*  Odesa Polsce. W  Odesie odbyła - się wczoraj 
ikwęsta uliczna pod hasłem: „Odesa—Polsce*4, przy 
współudziale przedstawicieli wszystkich narodowości. 
■Kwesta doznała nadzwyczaj przychylnego przyjęcia 
przez ludność miasta. Honorowej przewodniczącej 
•komifetu kwesty, małżonce jenerał-gubernatora Ewe- 
iłowa,, nadesłano bardzo znaczne ofiary. Wynik kwe- 
tsty uważany jest powszechnie za doskonały.

‘ —• Odpowiedź Sienkiewiczfu Henryk Sienkiewicz, 
.który trawi w  Vevey w  Szwajcarii, ogłosił obecnie list 
■otwarty do Luzattiego w sprawie żydowskiej, odpie­
rając ataki i oszczerstwa, rzucane na Polaków z po­
wodu stosunku ich do żydów... ' ■ •

. — Przenoszenie koiejarzy z Królestwa do Galicji.
Zarządy kolejowe w Królestwie otrzymały zawiado­
mienie, od głównego zarządu kolei, iż pracownikom 
■kolei w- Królestwie Polskiem delegowanym do służby 
na kółejąch -galicyjskich, przysługuje prawo bezpła­
tnego przewożenia swych rzeczy.

Zaznaczać należy, że w ostatnich czasach coraz 
więcej kolejarzy w Królestwie, a zwłaszcza z kolei 
Nadwiślańskiej' wnosi prośby o przeniesienie ich do 
Galicji. ł ,

ć- Arcybiskup wołyński Eulpgjusz — jak donosi 
piotf. agencja telegraficzna —  otrzymał reskrypt 
Cesarski, nadający mu krzyż brylantowy.

—■ Statystyka aresztowań &  piątek aresztowano 
za kradzież 10 psób, zbiegłych jeńców 1, dla zbada­
nia tożsamości 29, dam z ćwierćś wiatka 20, za sprze­
daż broni 1, za żebractwo 1, za sprzedaż wódki 2, za 
rozsiewanie fałszywych wieści 2.

Kradzieże w tramwajach. Prze(z dłuższy czas 
nie słychać było p kieszonkowcach, operujących w  
tramwajach, aż oto wczoraj pojawili się na nowo i 
dobrze: się obłowili. Mianowicie Antoniemu Cymba- 
łowowi skradzono z kieszeni 115 rubli, ą Bazylemu 
Szłykowi; 306 rubli v/ papierach, a 25 rubli srebr- 
nych.- Jak potrafił złodziej, wyciągnąć taki ciężar, z 
kieszeni; pozostanie jego' tajćmnie?.

— Do trzech razy sztuka. Przy ul. Sykstuśkiej 
L. 64 .rozbito piwnicę Chamajdesa i skradziono stam­
tąd 31 flaszek szampana. Piwnicę tę okradziono już 
trzeci'raz; za pierwszym razem .skradziono wćdkę, 
następnie wino, a-w końcu znalazł się specjalista, pi­
jący tylko szampana. _ .

Wybrał się ze sprzedaż?. Na ul. Głębokiej su 
resżtoWano ,20-letniego służącego Władysława Hie- 
rowskiegoy który szukał kupca, na nabycie rewol­
weru. Kupca* nie znalazł, ale zató wpadł w ręce stój­
kowego, który go odprowadził do aresztu.

-r- Między kolegami. Murarz ■ Jan Zieliński pokłó­
cił się z kolegą swym Adamem Orzechowskim o ja­
kąś kobietę.- Orzechowski, nie tracąc słów, ugodził 
Zielińskiego kilka razy nożem, tak, - że stacja ratun­
kowa, miała dużo do roboty, zanim mu powstrzy­
mała upływ krwi.

— Niegrzeczny amant. Jakiś obcy pobił w stra­
szny sposób damę z ćwierćświatka Rozalię Brum. 
przecinając jej ścięgna rąk. Pogotowie opatrzyło jej

5 rany. •

Wszystkim przyjaciołom, życzliwym i. znajomym, 
którzy zechcieli wziąć udział w smutnym obrzędzie 
pogrzebu ś. p. mej Matki, składam najserdeczniejsze 
podziękowanie. 7 ,
815 Marja K orff Uvery.

#  Na ziem! alzackiej. Piotr Dąbrowski, podporucz­
nik batalionu, strzelców alpejskich, poległ w 24 roku 
życia w  bitwie na Hartmannsweiłer Kopf (Alzacja), 
cinia 5 kwietnia r. b.

0  Schwytanie aeroplanu. Aeroplan 'turecki, unosząc 
kię na Filipopolem w Bułgarfi, uderzył o druty telegra­
ficzne i upadł, zabijając kobietę. Lotnika, który, jak się 
okazało, jest Niemcem, przyprowadzono do komen­
danta twierdzy. Podczas rewizji znaleziono przy lo­
tniku mapę Bułgarii południowej/Aeroplan areszto- 
iwana

0  Jak Wilhelm II wstąpił w świat. Znany dzienni­
karz francuski Paweł Ludwik Harrier pomieścihw „Lą 
Nouvelle Revue“  interesujący opis chwili urodzin i 
pierwszych miesięcy życia cesarza niemieckiego W il­
helm. II urodził się 27 stycznia 1859. Feldmarszałek 
Wrangel zawiadomi, o tern zdarzeniu zebranych dy­
gnitarzy pruskich w  następujących słowach: „Pano­
wie, młody żołnierz, którego wszyscy oczekiwaliśmy 
z wielką niecierpliwością, przybył nakoniec. Książę 
Wilhelm pruski dopieroco się urodził*4. Kiedy Wilhelm 
skończył 9 miesięcy, przedstawiono go bogatym oby­
watelom berlińskim. Przyjęcie było pełne zamieszania 
i nie odpowiadało ceremoniałowi. Miody „prynę“  w 
swoich cesarskich pieluszkach wrzeszczą! z .całych 
sił i wierzgał nóżkami. Jeden z zaproszonych .który 
się lubował w zegarkach, wyjął swój chronometr \ a- 
żeby zabawić dzieciaka, zaczął odmykać i zamykać 
złotą kopertę. Wilhelm się uspokoił, chwycił zegarek, 
potrząsał nim, machał w powietrzu, próbował go prze­
gryźć i za nić nie chciał oddać. Jak tylko zauważył, 
że chcą mu go znów odebrać, zaczynał wrzeszczeć 
na nowo. „Zostawcie44, rzekł jego dziad, „wszak w i­
dzicie, że mój wnuk — prawdziwy Hohenzolerm Sko­
ro mu tylko wpadnie do ręki jakaś rzecz, oddać ją u- 
znaje za zbyteczne44.

Rzym 9 (22) (PAT). Po ukończeniu głosowania 
w  senacie, prezydent wygłosił mowę, w  której między 
innemi oświadczył, że Wiochy wiedzą, która .ze stron 
wojujących walczy o prawo i cywilizację. W yraziw ­
szy życzenie, żeby senat przy otwarciu nowej sesji 
miał możność obchodzić uroczyście zwycięstwo, pre­
zydent zakończył mowę okrzykiem: „Niech żyje 
wojna!44

Posiedzenie senatu odroczono na nieokreślony 
termin.
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Z ruchu wydawniczego.
 ‘--

Nowe książki nadesłane do redakcji.

Prawo o samorządzie miejskim w  Królestwie 
Polskiem oraz statut miejski cesarstwa z r. 1892 w za­
stosowaniu do miast Królestwa Polskiego. Warsza­
wa, kwiecień 1915. Gebethner i 'Wolff, Str. 108. Cena 
kop. 75.

Dr. Zofja Daszyóska-Gollńska. Rozwój i samo­
dzielność gospodarcza ziem polskich. Warszawa 1915. 
Tow. Wydawnicze w Warszawie. Str.. 218.

Stanisław Koszutski Wojna europejska a życie 
ekonomiczne ziem polskich. Warszawa 1915. E. Wen- 
de. Str. 24. Kop. 30.

Ludwik Domański. Wojna jako tytuł prawmy do 
wynagrodzenia za szkody i straty. Zarys teorii i pra­
ktyki prawa międzynarodowego,, prywatnego i pu­
blicznego. Warszawka 1915: G. P. N. Str. 75. Kop. 50.

Księga tęczowa Polaków. Zbiór dokumentów 
niedyplomatycznych od d. 8. sierpnia 1914 r. do d. 4 
kwietnia 1915 i* (Toż po francusku). Warszawa 1915. 
W ydawcy E. Chwalewik 1 St. Waroczewska. ‘ Str. 
115. (Okładka w  obw,ódce, której rysunek przedsta­
wia gałęzie gruszki i wierzby z jednego pnia).

Włodzimierz Wakar. Oświata publiczna w  Kró­
lestwie Polskierrt' 1905— 1915. 1. Polskie szkoły han­
dlowe. 2. Oświata urzędowa. Warszawa 1915. Str. 
166. Cena rb. 1.-50.

Wł. Wakar. Ludność polska. Ilość i rozprze­
strzenienie. Z mapami. Warszawka 1915. M. Arct. Str. 
32 i 2 mapy.

H. A. Fischer (uniwa szeffildz.)1 Ważność i zna­
czenie państw małych. Z angielskiego tłum. ,W. 
Kierst. Warszawka 1915. M. Arct Str. 30.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. == 80 hal., najmniej 4 wiersze.

T .  T .  J e ż  ( Z y g m y n t  M llk o w s k i)
0  Byt

Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy
druku). —  Cena k. 6*— ; zniżona na k. 3*— .

Sylwety Emigracyjne
Cena k. 6*— ; zniżona k. 3*— ,

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą za każdą po 

69 kopiejek =  2 korony

KOMITET RATUNKOWY urzęduje przy ul. Un- 
dego 6, we Lwowie. Tam zgłaszać się należy o godz. 
II I w  poi. w Interesach, związanych z niesieniem 

pomocy ludności polskiej, dotkniętej wojną. Fundu­
sze na tę pomoc składać można w Banku Krajowym 

(ul. Kościuszki). Każdy datek będzie pokwitowany 

i ogłoszony w dziennikach.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za w yraz -Z1/.* kop.= 8  h., najmniej 25 kap.==80 h.
' Cena za wiersz 15 kop.= 5 0  hal., najmniej 3 wiersze. i
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach kNauka i w y­
chowanie44 ..Posady poszukiwane4̂ i ..Zarobek — Służba44 

za wyraz 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. = 6 0  hal. ,
ZWRACAMt' UWAGĘ P. ’] nadsv!Mapych ood
naszym adresem zgłoszenia i o :y aa ogłoszenia, zaopa­
trzone w  znak adresowy (szyfry). ■ że padawcy ogłoszeń 
sg zazwyczaj nieznani Adminłstradi. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
W oryginale. Zalecamy dołączanie ledyale odpisów. 

Poleconych listów z ofertami eie przyimniemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dia ierJnel osoby, 

oglaszalaccmn znanęi. nie umieszczamy.

NAUKA I WYCHOWANIE. •
Lekcja dla m łodej Francuzki, mani początki. Zgłosze­

nia pod „paresseux“ do Administracji. _______ ___  a811
Rutynowana Niemka udziela lekcji za skrom nem wy­

nagrodzeniem. „M aj“ do Administracji. a802

MIESZKANIA I SKLEPY. *
Poko je  dieganckie, tanie, z utrzymaniem lub bez. O* 

biady doskonałe na ćzystem maśle dla dochodzących ul, 
Szaszkiewicza 2, naprzeciw żandarmerji.    _e817

KUPNO I SPRZEDAŻ.
W ózek dziecięcy, nowszej konstrukcji w  zupełnie do-

brym stanie kupię. Zgłoszenia do Admin. pod 146 4812
Używane sztuczne zęby, złoto, zegarki, precjoza ku-

puje Strauch, Karola Ludwika 29. ______ 1550
Kupię konia od 3 do 6 lat z bryczką i uprzężą. Zgło-

szenia Karmelicka . 4; u portjera. ■ 1817

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Fabryka organów kościelnych Rudolfa Haasego, Lwów

ul. Piaskowa 9. Założona r. 1894. Odznaczenia najwyższe
Wyrób pierwszorzędny.__________________  . ' ' $552
‘ Żlecenia do Kijowa przyfmę do środy „Kresżczatyk“, 

Administracja, Słowa. s814

M m  "mód Ii. Bardach,
Sykstuska 29 808

poleca najmodniejsze kapelusze po konkurencyjnych ce­
nach, ogromny wybór żałobnych. Przeróbki w 1 dniu.

S I  I f f l B i E O i i i  Bałorep U .
Gimnastyka, Elektryzacja, Parówki elektr., Masaż wibra­
cyjny i ręczny, Berganizowanie. Wskazania: Skrzywienia, 

złamania, podagra, reumatyzm, nerwobóle, otyłość. 
O rdynator: Dr. Ó B M I N S K 1 ,  11-1 i 3 -5 . 640

D A l i A  M I A  Prośby, rosyjskie tłumaczenia, zlece- 
r  nia handlowe. Tanio i szybko. „Ar-,

gus“ , Lwów, Kopernika 22, teł. 488.1 p,
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we wzorowych przekładach. 303
Blieher . auft-er Clausen— S t r y j  F r a n i o .  Powieść z żyda at 

skiego. Przekład Felicji Popławskiej kor., 1,20. 
Oherbuliez W ik tor — P r z y g o d y  W ł a d y s ł a w a  

B o 1 s k i e g o. Powieść. Przekłkd Felicji Popławskiej 
kor. 1.20.

Compain L. M. — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. — ,60.

Couleyam P iotr. N i e z n a n a  Wy s p a -  Przełożyła z fr. 
Felicjar Popławska kor. 1^0.

CouIeTain P io tr — . Na  G a ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskiej kor. 1,80.

Craw ford  Marion — A r e t h u s a .  Powieść, Przekład 
z angielskiego A. Z. kor. — .60.

Dafidet A lfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —,60.

Dsiednssyeka Sw a hr. — P e r ł a  P a ł a c u ,  Opowiada­
nia indyjskie kor. — .60.

Glin E liiio r — M a r g r a b i  nka.  Powieść. Przełożył? 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20.
W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczvfa ? ar- 
gielsk. Br. Neufeldówn.a kor. — ,60.

Hauch. — T d j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o l ­
s k i e j .  Z oryąinału duńskiego przeł. J. Klemensiewi- 
czówa. Cena R. 1,20.

H aggard R ider — B e n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel­
skiego A- D. kor. 1,20. ,

K ipling Rudyard. Z e m s t a  D u n g n r y .  Nowele, przeło­
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60.

M ery  Klandjusz. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze­
kład z francuskiego kor. 1.20. .

Misncandre Franciszek. — P i s a n e  na  w o d z i e .  Ro­
mans. Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej 
kor. — ‘60.

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. — ,60i
Orczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  Bi e -  

•dr zeńcą*  (The scarlet pimpernel) z angielskiego 
spolszczona przez K- z B, O. kor- 0.60.

Romanowska St, — N a d  Mi c h ig  a n e nr. Opowieść z ży­
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczana 
na konkursie 1 nagrodą kor. —,30.

R eu ter Gabrjela. — „ S y n o w i  e“ , powieść kor. —‘60.
Rod Edward — D a r e m n y  W y s i ł e k .  Powieść. Przeł 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20.
Bosny J.H . — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść. Przekład 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,2Q. 
V ąm ,ireh .. Powieść z angielsk. przełożył J. K. Po­
tocki kor. —,60.

Royetta  G. — Lul u .  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,2
Serao M atylda — P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieśd Prze 

łożyła z włoskiego Karolin? Dzieduszycka kor. V
25ora — D r o g a  m i Ż y c i  a. Powieść kor. l»2d.

Nabywający powyższe dzieła bezpo ;■ 
dnio w Administracji Słowa Polski., 
przy ul. Zimorowicza 15 Tub wBiui. 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasa: 
Mikolasza, otrzymają od powyższyc.. 
cen 331!*0/!) rabatu.

Dozwolone przez ceozurę wojenną. —r Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo PoIskie44 we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Po lsk i we Lwowie ul. Zimorowicza 15


